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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Kochani moi!

Jeszcze jesteśmy pogrążeni w wielkopostnej zadumie, a już wybiegamy myślą ku radości zmartwychwstania. Śpieszymy, by w porę podzielić się tą radością z bliskimi. Dla mnie jest to tym bardziej palący problem, że muszę pokonać sporą odległość. Pozwólcie skorzystać z okazji i  do świątecznych serdeczności dołączyć garść wiadomości z Buriacji.

W grudniu odbyły się pierwsze w historii odnowionej parafii w Ułan Ude rekolekcje parafialne będące jednocześnie etapem wstępnym do misjii parafialnych planowanych na przyszły rok. Całe to duchowe przedsięwzięcie zostało podjęte przez ojców redemptorystów podążajacych śladami swoich współbraci, którzy sto lat temu objeżdzali syberyjskie parafie głosząc misje ludowe. Być może odwiedzili wówczas również Wierchnieudińsk (dawna nazwa naszego miasta). Do naszej parafii przybył o. Dariusz. Od czwartku do soboty Msze św. i nauki rekolekcyjne były głoszone o 1100 i 18 00, natomiast w niedzielę, dzień wolny od pracy, tylko o 11 00. Frekwencja, jak na naszą parafie, była zadowalająca. Nawet nie spodziewaliśmy się tak licznej obecności. Tylko proszę nie wyobrażać sobie kilkusetosobowej grupy parafian. Na takie widoki w Ułan Ude pewnie jeszcze długo trzeba będzie czekać. Na tyle długo, że nam już nie będzie dane ich oglądać. Naszym zadaniem jest siać. Po nas przyjdzie ktoś, kto będzie podlewał, a Pan Bóg nieustannie daje wzrost.
Tak, jak cały kościół przeżywamy obecnie rok kapłaństwa. W każdy czwartek podczas adoracji odmawiamy modlitwę za kapłanów i modlimy się o nowe powołania kapłańskie zwłaszcza o miejscowe powołania. Znakomita większość księży w naszej diecezji to cudzoziemcy. Rosjanin jest tylko jeden. W europejskiej części Rosji sytuacja wygląda nieco lepiej, jednak tamtejsi księża Rosjanie z lękiem myślą o możliwości pracy na Syberii. Przerażają duże odległości, mała gęstość zaludnienia i to wszystko, co się z tym wiąże. Sąsiednie parafie są od siebie wzajemnie oddalone o setki albo tysiące kilometrów. Do niektórych miejscowości nie prowadzi żadna droga, nawet bita nie mówiąc już o asfaltowej czy kolejowej. Dla księdza, który jest jedynym duszpasterzem w parafii oznacza to, że do spowiedzi musi latać samolotem. Kapłani to dowcipny naród, więc w związku z taką sytuacją, aby dodać sobie animuszu, wymyślili żart, że z lekkimi grzechami lecieć do spowiedzi to zbyt drogo, a z większymi strach.
My cieszymy się już dwoma powołaniami z naszej parafii. Radion, z pochodzenia Łotysz, zdecydował się służyć Kościołowi w ojczyźnie swoich przodków i wstąpił do tamtejszego seminarium. Chciałoby się powiedzieć szkoda, ale ostatecznie to Pan Bóg powołuje i z pewnością potrzeby Kościoła w Łotwie też są wielkie. Witalij, jeśli Pan Bóg pozwoli, będzie pierwszym i, póki co, jedynym Buriatem kapłanem i zakonnikiem. Te młode wzrastające powołania otaczamy szczególna troską i modlitwą. Was również proszę o pomoc w tym względzie.
Już marzec i podobno rozpoczęła się kalendarzowa wiosna, a za oknami wciąż -30oC. Jeśli taka temperatura nastepuje po -45oC, to wyraźnie odczuwa się ocieplenie. Do Wielkanocy pozostał jeszcze cały miesiąc i przyroda z pewnością przybierze bardziej świąteczno - wiosenne oblicze. W bieżącym roku tak się szczęśliwie składa, że nasi prawosławni bracia obchodzą Wielkanoc w ten sam dzień co my. Będzie to wspólne chrześcijańskie świadectwo o tym, że 
...Jezus jest Tym, który ZWYCIĘŻYŁ  ten świat z jego pożądliwością i grzechem ...

         ....  Jezus jest Tym, który na nowo przychodzi do każdego z nas  i prosi, by MIŁOŚĆ zwyciężyła w każdym z nas .... 

        .... Jezus pragnie,  by w każdym z nas dokonało się ZMARTWYCHWSTANIE
     ... prosząc o modlitwę, by mogło się to dokonać także we mnie, zapewniam o takiej modlitwie .

                                                                         Z gorącymi pozdrowieniami 

s. Tatiana Jaczyńska OP

